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Ju ż  od ki lku dni podoba  się, dz ienn i ­
k om  central i s tyczny.n rozs iewać  najfr.ł 
say wszo wiadomości  o f ederal  Stach i twier ­
dz  ć ,  że w obiiz.-e, tych osta tnich panuje 
zupe tne  . rozprzężen ie ,  że frakcjo k łóc ę  
się między sobą  i wzajemnie  sobie wy, 
r zucają  zd rady.  F ak t~ m  je s t ,  że różne 
f rakcjo federnl is tyczne,  i dziś,  jak d-iwnićj,  
śc śle po łączono ze sobą jednością ty lu 
i ś rodk ów  d i osiągoienia tegoż,  różnią 
się, lecz nie sprzeciwiają się sobie, w pe 
wnych  .dązmiściMi h  szczególnych,  o rwa-  
runkowanych ■ hi s torycznym rozwujem i 
dzispfjszćn) położeni* m każdego kraju,  
do którego,  j a k a ś  . frakcja należy.' . I  te 
w L śu ie  różnice d . ją central isUnu pocjióp 
do ogłoszenia k łaml iwych  wiadomości ;  
a przecież musie,irby oni wiedzieć , gdyz 
federal;,ści nigdy się z tom nie taili i dziś 
nie tują,  ż« federal izm właśnie'  zależy na 
harmouijr .ó-n połączeniu sil wszystkich 
w j ednym celu,  n i ą  zaś; na po łknięciu  
frakcj i  s ł abszych prz*z mocniejsze.  Ta* 
któj bowiem j e d n o ś c i ,nie pragną fedtua- 
liści; taka jedność muzę b y ć ' t y l k o  ide­
ałem centralistów, czego dowodzą skan­
daliczne kłótnie między ich własnemi frak ­
cjami, z krórych każda zapowiada zgodę 
i pokój święty, ale wtedy dopiero, gdy 
inne frakcje pozjada.

Z Berlina dochodzą wiadomości, które 
rzucają pewne światło na stosunki między 
Austrją a Niemcami. Spotkanie się cesa- 
rzów Franciszka Józefa i Wilhelma, za­
powiadane od czasu do czasu, prawdopo­
dobnie nie przyjdzie do skutku. Cesarz 
niemiecki odjedzie z Gastein do Berlina, 
nie widząc się z cesarzem austijackirn ; 
a tóm samem i Bismark nie będzie w tym 
czasie w Wiedniu. Osoby dobrze powia­
domione utrzymują, że kanclerz aż do 
końca bieżącego miesiąca zabawi w W a­
rzy nie, poezćm uda się do Berlina na 
uroczystość odsłonięcia pomnika zwy- 
cięztw, przypadającą 2 września. Przy tój 
okoliczności mają się odbyć liczne między 
nim a Wilhelmem konferencje, po których 
ukończeniu dopióro zjedzie Bismark do 
Wiednia.

Urzędowe pismo pod datą 21 b. na., 
któróm arcybiskup hr. Ledóehowski zo­
stał zawiadomiony o zamknięciu semina- 
rjum w Poznaniu, przytacza następujące 
tego kroku powody : 1) pismo arcybisku 
pa z 10 czerwca, nie uznające prawa naj­
wyższego dozoru ze strony państwa, 2) 
że regtras seuiina>jum uniemożliwia rewi­
zję, 3) że zatrzymanie funduszów państwo­
wych okazało się bezskutecznym, 4) że

a rcyb i skup  nie uk1i>. h ,ł 
J wspólnie z kn-misarztMii pańs twa  poprawi!  
(przepisy,  isp-zeciwi-ajaMe-’ się* praw u. D l i  
j tego minister  wyznań nakazu je  żamkoii .-  
' cio se miniuj  •tn, aż dopóki  a rc yb i sku p  i 
regens nie poddadzą się bezwarunkowo 
przepisom- p raw a  z 11 maja i r ozp or zą ­
dzeniom p’n-nstwow vm.

W Alzacj i  i Lotaryngj i  wielu członków 
zwołanych obecnie se jmików powiatowych 
wzbrani,-i- się złożyć przepisana przysięgę.  
Sku  kiem t go jest niezwłoczne rózwią 
Zanie pomienw nyćh  »--jrników, co w wielo 
miejscach już tiy stało.

Wiadnmdś.- i  ó fuzji są nader  sprzeczne.  
Gd y  j edni  utrzymują;,- ż-  fu,-.ja j - s t  falc 
tern, to znowu inni, na  f ak tach s i: o p ie ­
rając^ twierdzą,  żc się rozbił--. Wszys tko  
zresztą  p rzemawia  za  tą osta tnią  wWuj .-. 
Fu z j a  rozb i ł a  się o uczciwość s t ronn ic ­
twa or leanis towskiego,  k tó re nie pochwa 
lib* n iegodnych f ryma rkó w sw(-g * p re ten­
den ta  o tron fratieuzki.

Parts Journal twierdzi ,  że mianowanie 
księcia p e e a z e ś  am bas ad ore m w L o n d y ­
nie jest taktem dokonanym, i że \v po­
czą tkach września książę już się tam uda. 
Przec iwnie  hr. d HarcoU-rt, k tórego  prze­
znaczono do Wied ni ą, zastąpi podobno 
w bliższej lub dalszój przyszłości, jene­
rała Leflo w Petersburgu. Machinacje 
Brogliego przeciw republikańskiemu re­
prezentantowi w Petersburgu rozpoczęły 
się z upadkiem Thiersa, dotychczas je­
dnak pozostały bez skutku. Gninbetta 
znowu zamierza udać się w podróż po 
Francji, dla propagowania sprawy repu­
blikanów. Kwestję rozwiązania izby chce 
Gambetta całkiem pominąć, ograniczając 
się tylko, jak  piszą z Paryża, na wyka­
zaniu, że rząd hr. Chamborda byłby nie­
podobieństwem. Zaimary Gambetty wielce 
niepokoją rząd, który pamięta, jakie wra­
żenie zrobiły jego dawniejsze podróże, i 
dziś lęka się czegoś podobnego. Były 
dyktator myśli także odwiedzić wscho­
dnie departamenta, jeżeli Thiers za po­
wrotem do Francji nie zechce przyjąć 
owacji, ofiarowanych mu w Nancy.

Według ostatnich telegramów udało się 
madryckiemu rządowi wprowadzić 12,(XX) 
ludzi do Bilbao, które blokują karliści. 
W Galicji zaczyna się szerzyć wizekomo 
socjalistyczne powstanie. W związku z 
tćm dowiaduje się Daily News, te  z wy­
padku tego chcą korzystać karliści i po­
wstać w masie. Pierwszą oznaką życia, 
jaką dali Alfonsiści, jest agitacja, która 
wybuchła w Kartagenie w celu skłonienia 
Contrerasa do wydania tego miasta w 
ręce stronników Don Alfonsa.

senvitjiii, ftby-j wszelką mysi interwencji angielskiej na dżi- łowić przywykłych. Zwołanie
korzyść  poddany ch  angielskich,  schwyta  
tiych przez Hiszpanów rui pokładzie o k r ę ­
tu Deeuhound. .  „Ci ludzie "krzywdzą wła-
sną-sWoią o jczyz nę ;  oiedaw-nośmy zapła- 
0111 g rubo pieniądze,  aby  powetować  \vinv 
osób.  k tó rym się podoba ło  szukać  z a r o b ­
ku  przez mieszanie się do wojny żogra ­
nicz o e j ’; a t eraz mamy znowu k l ikę  Spe­
kulantów,  go towych  równi«,  jak ich p o ­
p rzednicy,  wdawać się w  u k ł a d r  riajbar 
dziej dwuznitożnej  natury,  nie py ta jąc  się, 
takie skinki  mi«o  mieć ich pos tępowanie  
dla naszych s tosunków z k rajem sąs ie­
dnio: i przyjacie lskim."

Wstąp ien ie  Jniiii Brightsi do'  gabinetu 
ai ig 'elskiego już odbi ło  się po cżęści na 
zachowaniu  s t ronnic twa l ibcralocgoj  W ie l ­
ki .komitet  l iberalny w Binoicgl ia iu

zg ro ­
madzen ia  ta ki i -go na własną rękę  p o  o -  
głosCooei uc hw al e  k o m i t e t u , -oczywistem 
było wyłanianiem się m sol idarności .  K o ­
mitet wszędzie bie ize inic ja tywę,  ma  więc 
p rawo wziąć j ą  i we Lw owie ;  nie c h c i a ł  
on i nie zechce miastu n a r z u c a ć  k a n ­
d y d a t a ,  ani na rzucać  mu jakiegokolwiek  
przed vvy borczego komi te tu  miejskiego 
p rz - c  wnie wyborcom lwowsk im n-ijzu- 
(K-łniojszą zos tawia swobodę,  G d y  j ednak
raz juz w zwołan iu  z g r o m a d z e n i a , k tór  
pozuiój z zupe łną swobodą  będzie mogło 
dz i a ł a ć ,  wziął  in ic j a tywę,  obowiązk iem 
był-- obywatel skim tę inic ja tywę uszano­
wać i nie dawać  złego p r zyk ła du  ze r w a ­
nia sol idarności .

Zrozumie li  to nieliczni wyborcy ,  któ-  
przy by li na wczorajsze zgromadzę- .„ ...     u . _C- rzy .. .... rT,, .........

sw.adcżył ,  że podczas  nowych  wyborów j nie, zrozumiel i  te inbardaićj ,  gdy  im wska-  
ZRtiicćha zainierzoućj  przeciw rządowi  żano na pusty ławki ,  dowodzące  naj lepićj  
o.pozycji. j j akie ,  to wartości  była inic ja tywa.  G d y

p o p u l a r n y c h  w  ( j r e c j i  rozbój  
k ó « j '  w  p r o w i n c j a c h  n a d g r a n i c z n y c h  obu 
państw.

Korespondencje „Kraju44.

LwÓW 23 sierpnia. 
(K). [P o c z ą tk i  r u c h u  p r z e d w y b o r ­

c z e g o  w m i e ś c i e  —• z g r o m a d z ę -  
o i e - w y h o •• c Ó-w — o d n s w s  k o m i ­
t e t u  ż y d o w s k i e g o  w K o  ł o m y  i].— 
Oddział lwowski krajowego kopiitetu 
przedwyborczego uchwalił był najednern 
z ostatoich swych posiedzeń wezwać pre­
zydenta miasta Lwowa, ażeby spowodo 
wał zwołanie zgromadzenia wyborców, 
celem utworzenia przedwyborczego komi­
tetu miejskiego. Uchwahi ta niezupełnie 
była właściwą — prezydent bowiem, któ­
ry dla miasta jest zarazem starostą — ma 
czysto urzędowe funkcje przy wyborach, 
w zakresie poruczonym, i dla tego w sa- 
rnejże agitacji wyborezój dla zachowania 
zupełućj bezstronności udziału brać nie 
może. Z tego też powodu p. Jasiński na 
wezwanie komitetu odmowną dał odpo­
wiedź, poczem komitet uchwalił tym swo­
im członkom, którzy są wyborcami w mie 
ście Lwowie, polecić inicjatywę w zwoła­
niu zgromadzenia. Uchwała ta ogłoszoną 
została we wtorkowych dziennikach lwow­
skich. Mimo to, a raczej jak  się ktoś wy­
raził d l a  t e g o  właśnie zostało na wczo­
raj zwołano zgromadzenie wyborców, z ini­
cjatywy szczupłego grona obywateli, po 

Nader energicznie odpiera Daily IVeicsiza którem ukryło się kilku w mętnój wo

Ze wspomnień mego ojca.
OPOWIADANIE

prsóez
Józefę D o b itsz ew sk ą  (Ś m ig ie lsk ą).

(Ciąg dalszy*.)

Przejeżdżali przez wioski, których cha­
ty pozamykane i cisza pustkowiu wła­
ściwa świadczyła, że tara, kto żyw nie 
pozostał. Z żadnego komina nie wznosił 
się dym zapowiadający przygotowania do 
wieczerzy, nigdzie nie szczeknął pies 
ani zabeczała owea, nawet dzwonek mu 
ła, używanego tam zwykle do zaprzęgu, 
nie zadrgał w powietrzu. Włościanie bo 
wiem poopuszazali wioski i kryli się z ca­
łym dobytkiem w rozpadlinach gór do­
stępnych tylko dla tych, co się wśród 
nich zrodzili.

Tak w milczeniu, bez przeszkody przy­
byli jeźdźcy do pierwszćj stacji. T.am po­

rucznikowi zmieniono konia na równie 
nędznego jak poprzedni i dano innego 
pocztyljona. Młody i dorodny ten chło 
pak po czarnym i szpetnym poprzedni­
ku swoim przyjemniejszego obiecywał to­
warzysza porucznikowi, wymienili nawet 
kilka wyrazów, ale porucznik okazał się 
nieskłonnym do dania odpowiedzi na 
wszystkie ciekawe pytania przewodnika 
swego, więc znowu puścili się w milcze­
niu i słychać było tylko głuchy tentent 
końskich kopyt po twardói drodze.

Zapadł zmrok wieczorny i raajestatycz 
n*? Pokazał się księżyc, oświecając pro- 
mieómi swojemi skaliste wierzchołki, z 
których utworzył się cudny fantastyczay 
obraz, niby dekoracje jakiejś-olbrzymićj 
sceny, wśród którój przemykali na kształt 
nocnych widziadeł, dwaj ludzie sobie hie- 
przyjaźni, choć obcy.

Czy wśród tój jednostajnej podróży 
wpadł w zamyślenie porucznik i ocucił 
się z niego jak na raz przeczuciem tknię­
ty, dość że po jakiejś chwili obejrzał sta­
rannie trzymany w ręku pistolet i zaczął

podejrzliwie przypatrywać się drodze. 
Droga wprawdzie była jakoś węższa, co 
jeszcze nic nie dowodziło, bo te zwęża­
nia i rozszerzania zdarzały się wówczas 
na najbnrdzićj uczęszczanych traktach.

Czy dobrze jedziemy — zapytał 
przewodnika porucznik, znający już co­
kolwiek język hiszpański, którym późuićj 
biegle władać się nauczył.

— Dobrze, dobrze — mruknął prze­
wodnik, zacinając konia, który raźniej­
szym poskoczył kłusem.

Lecz czujna uwaga porucznika nie 
znajdowała nic, coby ją  uspokoić mogło, 
bo droga stawała się coraz węższą i 
mniej utartą, zwieszała się na pagór­
kach, zbiegała w parowy, na których 
dnie rozpadliny potworzone przez ścieki 
wód nie miały nawet śladu mostów.

— Co to jest, to nie może być trakt 
główny ? — pytał przewodnika, który nie 
odwracając się milczał i jechał wciąż 
dalćj.

Wyraź ,ie wjeżdżali w pośród grzbie­
tów gór, które od wschodu stanowiły

tego od komitetu mają polecenie, wnio­
sek ten gorąco poparty przez dra Różań­
skiego, Romanowicza i Zgórskiego utrzy­
mał się wielką większością^ pomimo żar- 
liwój opozycji ze strouy dra Popiela i K a­
rola W idm ana, a zgromadzenie rozeszło 
się po dyskusji, która nie trwała nawet 
C a łą  godzinę. W ten sposób powaga ko­
mitetu została utrzymaną, a przyszłe zgro­
madzenie z jego inicjatywy zwołać się nin- 
jąCe, będzie niezaprzeczenie o  wiele li­
czniejsze i poważniejsze. Dodać jeszcze 
muszę, że niektórzy z c i c h y c h  inicja­
torów wczorajszego zgromadzenia roz­
puścili po mieście pogłoskę," jakoby k o ­
mitet centralny lwowski przeciwnym był 
kandydaturze dra Smolki. Jest to tenden­
cyjne zmyślenie. W  komitecie o kandy­
daturach lwowskich nie było dotąd mowy, 
i stanowczo zapewnić mogę, że komitet 
nie myśli na kandydatury te żadnego wy­
wierać wpływu.

Komitet żydowski w Kołomyi wydał 
manifest wyborczy w kształcie odezwy, 
bezczelnością swą przochodząc wszelkie 
granice. Dość powiedzieć, że użśla się o- 
dezwa na to, iż w szkołach przeważają 
języki krajowe (slavische Idiome) niedość 
umiejętnie wykształcone, i do wykształ­
cenia niezdolne — ani też w dość szero- 
kiem będące użyciu. I  ludzie ci — którzy 
podobnemi odezwami podnoszą niechęć 
całego kraju przeciw żywiołowi żydow­
skiemu, śmią się nazywać obrońcami praw 
żydów, gdy działają bardziój na ich szko­
dę, niżby najzawziętsi ich nieprzyjaciele 
działać mogli. Dodać muszę, że odezwa

gałąź wyciągającą się od będącego dalćj 
za niemi głównego łańcucha Sierra Mo­
rena i naraz ukazał się przed nimi koza­
kami zarosły wierzchołek, jakoby olbraym 
zamykający im drogę, z którćj dwa »po- 
kazywały się ujścia, dwa między górami 
przesmyki, jeden na prawo, drugi , na 
lewo.

— S tó j ! — krzyknął porucznik na 
przewodnika — bo w łeb wypalę, gdzie 
trakt ?

Lecz przewodnik już nic nie odpowie­
dział, tylko zwrócił się w bok całym ,pę- 
di-m końskiego galopu, znikł wkrótce 
wśród zarośli, podczas gdy porucznik za­
stanawiał się, czy nie gorzój będzie jesz­
cze strzelić i czy zbudzając w taki spo­
sób echa gór, nie przyjdzie wpaść w i- 
stotne niebezpieczeństwo wśród nieprzy­
jaciół, prawdopodobnie tamie ukrytych. 
Ale którą z dwóch wybrać drogę, która 
z dwóch oddali od zasadzki a zbliżył do 
głównego madryckiego trak tu?  Orjeato- 
wać się nie było podobna, nathyślać się 
nie było cza:'—

}ixw*nn«K K il \ .l  \vyrh?idy,i WivIVWs ra n  •/, 
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R ek lam ącje n ieop ieezętow ane w olno od o* 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się je  tylko w terminie* 
8 dni. — Rękopisów  nie zw raca  sie.

Cena o g ł o s z e ń  (inserątów). .
w pierw s/.óm  um ieszczeniu  w iersz . . 8 cu t, 
w kaźclóiu nast.ępńem umeszcZ. w iersz f> v 
Stem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30: „ 

O głoszenia p rzy jm uje adm inistracja  i a jencje .
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ta wyszła w chwili, kiedy centralny ko­
mitet żydowski zaczyna z krajowym po­
rozumiewać się o kompromis. Co do kan­
dydatów komitetu żydowskiego, aż na­
zbyt wiele wymieniają nazwisk, ażeby mo­
żna osadzić, które z nich stawiano są na 
serjo. F ak t je s t ,  źe między nimi znajdu­
je  się już s i e d m i u  zamieszkałych we 
W iedniu — którzy z krajem zerwali — ka 
rjery szukają pomiędzy Niemcami, tam 
przeniósłszy swój punkt ciężkości. Nie 
jestże to obrazę, wszelkich patrjotycznych 
tfczuć — pozbyciem się wszelkich wzglę­
dów na narodowe dążenia k ra ju? I  czyż 
właśnie interes żydów nie nakazuje im 
silnie stanąć przeciw dążeniom kilkuna­
stu ambituików, którzy narzuciwszy się 
żydom ze swą opieką, działaniem swem 
rzucają ziarno niezgody, waśni społecznój? 
A nam tak bardzo miru po trzeba!

Pozn ań .  Ruch pomiędzy włościanami 
w chwili obecnój ściąga głównie uwagę 
prasy poznańskićj. Nietylko bowiem w 
Krobi, Gostyniu i Kościanie, ale jak  za­
pewnia Dz. Pozn. i w wielu innych miej­
scowościach w. księstwa wrogowie nasi 
prowadzą agitację czysto socjalnój natu­
ry. Starania ich zmierzają głównie do roz­
bicia obozu narodowego na czas wybo­
rów, bo nie chcemy sądzić, aby rząd pru­
ski, zwykle tak oględny, chciał zasiewać 
chociażby w jednćj ze swych prowincji 
ziarno socjalnój nienawiści, mając już i 
tak wiele kłopotu z tego rodzaju obja­
wami w Niemczech. Agitatorowie działa­
ją można powiedzieć tajemnie, albowiem 
zgromadzenie ludowe w Krobi było nie­
spodzianką nawet dla najbliższych sąsia­
dów, Za najlepszy środek do obałamuce- 
aia naszego ludu uważają wrogowie obie­
cywanie rozmaitych korzyści materjal- 
nych, jako to : zmniejszenia podatku i cię­
żaru naprawy dróg, zaprowadzenia ordy­
nacji powiatowój i t. d. Jeżeli tym razem 
usiłowania ich może się nie powiodą, to 
w każdym razie podobne wypadki po­
winny być przestrogą dla nas, abyśmy 
ani chwili ludu nie spuszczali z oka, i 
pracowali gorliwie nad rozbudzeniem w 
nim siloego poczucia narodowego. Dzień. 
Pom. mówiąc o tym ruchu włościańskim, 
odwołuje się do wszystkich w ogóle cza­
sopism polskich pod zaborem pruskim , 
aby nie zważając na różnice w opinjach, 
w tój sprawie zgodnie postępowały.

L ud potrzebuje nauki i św iatła , a nie 
sporów naszych, które mogą go bawić, 
ale nie kształcą umysłowo i nie podno- 
azą moralnie. Co do skarg wypowiada­
nych przez włościan na ich zgromadze­
niach, zdaniem Dz. Pozn. nie należy cze 
kać, zanim włościanie i w innych miej­
scowościach zaczną je wypowiadać; lecz 
obywatele większych posiadłości powinni 
wziąć inicjatywę w zwołaniu zgromadzeń, 
i tam z największą sumiennością i dokła­
dnością zająć się rozbiorem kwestji po­
stawionych na porządku dziennym przez 
włościan w Krobi. Zresztą dziś znowu 
może byłabyr najwłaściwsza chwila do zbli­
żenia się z ludem , przyłożenia ręki do 
jego oświaty; dzisiejsze bowiem położe- 
żenie kościoła i prześladowanie języka 
narodowego w szkołach, dają istotnie wy­
borną sposobność do poruszenia najszla­
chetniejszych i najdrażliwszych stron na- 
szój tak przywiązanój do kościoła i ję­
zyk a narodowego ludności wiejskiój.

Duchowieństwo tym razem poprze naj-

  .
Porucznik spiął konia ostrogami i w le­

wą stronę poskoczył. B ył to instynkt 
szczęśliwy, bo na raz z prawój strony 
padło kilka strzałów, które rozległy się 
hałaśliwie, ale nic porucznikowi nie zro­
biły; nie wydała ich bowiem dalekonośna 
broń dzisiejszego pomysłu, ale ówczesne 
pospolite karabiny.

Pokazało jsię tylko z tego że czy się 
domyślano, czy nie, jego misji do Ma­
drytu , chciano go zgładzić jako oficera 
wojsk nieprzyjacielskich, a młody chło­
pak, dzieciak prawie, który mu służył 
teraz za przewodnika, miał rzecz tę u 
łatwić. U  Hiszpanów bowiem nawet dzie- 
ei i kobiety umiały się łączyć z dojrza­
łymi mężami, gdy szło o pognębienie 
znienawidzonego nieprzyjaciela. I  czas po­
kazał, że umieli postawić na swojóm.

Tymczasem nasz porucznik cwałował 
dalój i chociaż księżyc świecił tak jasno, 
że się zdawało jakby  był dzień biały, 
to przecież żadnćj nie widział skazów- 
ki, któraby go upewniła, że dobrze je- 
deie do stolicy. Pusto i głucho było w

energiezniój nasze usiłowania, czego w 
chwili obecnój wymaga jego najświętszy 
obowiązek.

Oprócz tego jest tu pole najwłaściwsze 
do działania dla patrona kóiek i towa­
rzystwa oświaty ludowój. Towarzystwo 
oświaty powinno zająć się zakładaniem 
bibljoteczek ludowych i upowszechnianiem 
pism dia ludu przeznaczonych, a patron 
kółek włościańskich starać się będzie o 
jaknajszersze rozciągnięcie swój działal­
ności na  wszystkie miejscowości, zw ła­
szcza na najbardziój zagrożone agitacją 
niemiecką. Od wyboru przewodników kó­
łek zależy bowiem nietylko ich rozwój, 
lecz i trw ałość; na ludziach czynu i prze­
jętych gorliwie ważnością dzisiejszój chwili 
do oddziaływania na lu d , zdaje się , iż 
nie powinno nam zbywać.

Na dowód tego, jak  poczucie narodo­
we zaczyna coraz silniój budzić się w P ru­
sach zachodnich, możemy przytoczyć po­
wiat złotowski, który dotychczas nie da­
wał najmniejszych oznak życia; teraz je­
dnak będzie reprezentowany na sejmikach 
w Toruniu i na obradach przedwybor­
czych w Chełmnie. Słychać nawet, że lu­
dzie dobrój woli zamierzają w powiecie 
złotowskim zakładać kółka rolnicze i 
spółki pożyczkowe. W powiecie kartuskim 
także się udało przeprowadzić do sejmiku 
powiatowego aż lOciu swoich kandyda­
tów, którzy wprawdzie wobec 21 niemiec­
kich deputowanych niezbyt wiele będą 
mogli zrobić, lecz w każdym razie będą 
przynajmniój bronić praw ludności pol- 
skiój i przez ogłaszanie sprawozdań przy­
czyniać się do obznajmienia jej ze spra­
wami miejseowemi.

Nauka, w zreformowanych przez bur­
mistrza Kohleisa szkołach poznańskich, 
jest teraz ściśle wspólną dla chrześcjan 
i żydów, protestantów i katolików, Niem­
ców i Polaków z wyjątkiem jedynie nau­
ki języka ojczystego, który dla pewnych 
stopni udziela się w osobnych oddziałach 
podług narodowości, i nauki religji, która 
każdemu wyznaniu w osobnych oddzia­
łach przez nauczycielki tego samego wy­
znania i narodowości w języku ojczystym 
bywa wykładaną. Królewska inspekcja 
nad temi szkołami jest także symultanną, 
ponieważ szkoły średnie stoją pod bez­
pośrednim inspektoratem królewskiój re­
gencji. Ponieważ i wyższe szkoły gminy 
Poznania, mianowicie szkoła realna i przy­
gotowawcza do szkoły realnej, od Wiel- 
kiejnocy r. b. są już zupełnie bezwyzna- 
niowemi, przeto szkołą konfesyjna w m. 
Poznaniu jest tylko jeszcze reprezento­
waną w królewskich wyższych zakładach 
naukowych i w większój liczbie prywa­
tnych szkół zwłaszcza dla panien. W yż­
szy zakład naukowy dla chłopców w Pel­
plinie, stojący pod zarządem biskupa, zo­
stał policzony do kategorji nieobjętych 
nową ustaw ą; w skutek tego zakład ten 
zwiniętym nie będzie.
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Kraków, 25 sierpnia.
=  W niedzielę  m ożna się  by ło  spodziew ać  

przy doskwierającym  upale deszczu , a naw et 
burzy, popołudniu bowiem  niebo zachm urzyło  
Bię prawie na całym  horyzoncie. Sk ończyło  
się  jednak oa  krótkim , parę m inut trwającym  
deszczu  około  godziny 3 , który padał przy  
blasku prom ieni słonecznych . Odtąd pogoda

około, nie dla oka, nic dla ucha, a tyl­
ko powonienie upajała balsamiczna woń 
rozmarynów, które gęsto rozsiane po gó­
rach hiszpańskich, tak  wybornie tuczą 
tamtejsze owce, nadając ich mięsu pe­
wien aromat nigdzie indziej nieznany. 
Koń bez ustanku naglony nieraz upadał 
na ko lana, potykając się na nierównój 
drodze i zrywał się znowu aby popę­
dzić dalój, wydobywając siły ostatnie. 
Księżyc zaszedł i ciemności zaległy w o- 
ko ło ,a  równie chmurnóm stało się uspo­
sobienie jeźdźca — droga ta bowiem zda­
wała się bez wyjścia, a powodzenie jój 
bez nadziei.

Po jniejakim czasie rozmyślania jego 
przerwał wypadek mogący być przewi­
dzianym; koń potknął się i już nie po­
wstał, siły jego już i tak niewielkie by 
ły wyczerpnięte, a jeździec musiał sobie 
jeszcze winszować, lekkiego zaledwie do­
znawszy stłuczenia.

Rozpoznając grunt w około siebie — 
przekonał się, że się znajdował nad sze­
rokim rowem, w głębi którtgo sączyła

b yła  ju ż  stała, a publiczność m ogła wyjść bez  
przeszkody na przechadzki i do ogrodu strze­
leckiego, w którym też  bardzo licznie zgrom a­
dzeni goście przysłuchiw ali się  do zmroku 
m uzyce.

Stall  Cholery. — w sobotę przybyło do 
szpitala Braci M iłosierdzia na K azim ierzu cho­
rych na cholerę: 2, um arł 1, w yzdrowiało 2, 
zostaje w leczeniu 1 8 ; w n ia d zie lę : przybyło 2, 
w yzdrowiało 5 , zostaje w leczen iu  15 .

D o szpitala barakowego na Skałce przybyło  
w sobotę: 3, wyzdrow iał 1, zostaje w leczeniu  
2 0 ;  w n iedzie lę: przybyło 3 , umarło 2 , w y­
zdrowiało 2, zostaje w leczeniu  19 .

D o szpita la  Sióstr M iłosierdzia przybyło  
w sobotę: 10 , umarło 4 , wyzdrow iało 11 , zo­
staje w leczeniu 3 3 ;  w n iedzielę: przybyło  5, 
umarł 1, wyzdrow iało 8 , zostaje w leczeniu 29 .

D o szpitala F elicjanek na Sm oleńsku przy­
było  w sobotę: 10 , umarło 3, wyzdrow iało 5, 
zostaje w leczeniu  3 0 ;  w n iedzie lę: przybyło  
9, um arło 3, w yzdrow iało 6, zostaje w lecze ­
niu 3 0 .

D o szpitala starozakonnyck przybyło w s o ­
botę: 4, umarł 1, zostaje w- leczeniu  3 0 ; w n ie ­
dzielę: przybyło 4 , wyzdrowiało 1 1 , zostaje  
w leezeniu  23 .

Oprócz tego w domach prywatnych na K a­
zim ierzu i Stradom iu umarło w sobotę 6, w n ie ­
dzielę 4; w innych przedm ieściach i w śród­
m ieściu w sobotę 6 , w niedzielę 7.

Na Podgórzu zachorowało w sobotę 8, 
umarło 2 , zostaje w leczeniu  16 (w szpitalu  11, 
w domach prywatnych 5); w n iedzielę  przyb y­
ło: 5 , umarło 5, wyzdrowiało 4 , zostaje w le 
czeniu -13 (w szpitalu  8, w domach prywa­
tnych 5).

C h o le ra  w  T a r n o w ie  w ostatnim  tygodniu
stosunkowo znacznie się zm niejszyła , przybyło  
bowiem  od 15 do 2 3  b. m. chorych tylko 1 6 6 ,  
tak, że w ciągu całego tygodnia leczono razem  
3 8 5 . Z tych wyzdrowiało 1 4 6 , umarło 8 5 , p o ­
zosta ło  w dalszśm  leczeniu  154 .

P rz y jem n o śc i  au to n o m icz n e .  —  ż e  pod
rządami autonom icznem i m iło je s t  żyć: tego  
podobno dow odzić u nas nie ma potrzeby; 
przecież to w szyscy  czujem y i doznajem y co ­
dziennie. A le  nie ma to jak u m i e r a ć  pod  
rządami w yłączn ie au ton om icznem i! N ie po  
trzebujeez w tedy człek u  naw et testam entu pi 
sać, bo gm ina autonom iczna postara Bię prędko 
o najsprawiedliwszy rozdział twoich ruchomo- 
mości m iędzy w s z y s t k i c h .  Św ieży przykład  
tego m ieliśm y przed kilku dniami w autonom i- 
cznćj gm inie Zwierzyniec przy K rakowie. —  
Zmarł tam przed kilkom a dniami fabrykant od- 
um arłszy żonę i pięcioro drobnćj dziatwy. N a­
tychm iast po śm ierci jeg o , podczas, kiedy żo­
na w rozpaczy i smutku zajęta by ła  tylko ka­
tastrofą fam ilijną i sprawianiem  pogrzebu, licz ­
na chołota  wdziera się  do domu, włam uje się 
przez parkan do ogrodu i podworca, plądruje 
całą fabrykę tak, że  w przeciągu 4 8  godzin  
z całego urządzenia fabrycznego nic nie p o zo ­
stało !

B iedna wdowa posy ła  raz poraź po p a ­
c h o ł k a ,  jedyną policję bezpieczeństw a w ca- 
łćj gm inie. A le  pachołek j e d e n  oczyw ista nie 
da rady całój bandzie łup ieżców , która o czy ­
w iście spuściznę po zmarłym uważa za „pu­
śc izn ę0 to je st  majątek niczyj.

A  gdzież  policja? —  zapyta nie jeden  —  
„w K rakow ie!0 a gdzie sąd? „w K rakow ie.0 
A  rzecz pow yższa działa się  dw adzieścia kro­
ków za rogatką! w autonom icznej gm inie!

O b y w a te ls tw o  a u s t r j a c k ie .— A leksander
hr. Branicki otrzym ał prawo obyw atelstw a au- 
strjaekiego i przyjęty zo sta ł do gm iny m iasta 
Krakowa.
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się w oda, dalój pokazywały się jakieś 
cienie szarawe, niby wzgórza, niby do- 
.my, złamany zaś płot, który się dawał 
rozpoznać, skłaniał do myślenia, że to 
właśnie były te ostatniej,j ależ panowała 
tam cisza nocnego spoczynku czy cisza 
pustkowia ?....

Porucznik usiadł na kamieniu i dobył 
manjerkę z winem, aby pokrzepić znużo­
ne swe siły. Trzęsła go wyraźoie febra, 
od tej tak chłodnój, tak obfitćj w k ra­
jach gorących nocami rosy, że daje wra­
żenie przemoknięcia od deBzczu; włożył 
płaszcz, lecz i płaszcz wilgocią był cały 
przesiąkł. Wino pokrzepiło go cokolwiek 
i przywołało umysł do trzeźwości. Zdał 
sobie sprawę ze swego położenia i zapy­
tał się samego siebie, co począc?

Rzecz prosta, czekać dnia i iść dalej 
piechotą, szukać mieszkań ludzi i ich ra- 
rady lub pomocy, jeżeli się uda nie być 
przez nich zgubionym. O parł więc czoło 
na łokciu i duia czekać postanowił. Aż 
nagle na złamanym płocie, dał Bię sły­
szeć leniwy trzepot skrzydeł i rozległo

b. m., odbędą się  w tutejszym  sądzie karnym  
następujące ostateczne rozpraw y: Franciszka  
K ołodziejczyka o kradzież, M acieja Chmilki 
e kradzież, Jana Satera o kradzież, W ojciecha 
Srokuta i 2 wspólników o gw ałt publiczny.

P u łk  p iech o ty  i. 70  i u ienia m arszałka 
rossyjskiego hr. Berga, który, jak  już donosi­
liśm y, z  słow ackiego na graniczarski (sernski) 
przem ieniony zostanie, uda się  do Komarna na 
W ęgry, zam iast niego przybędzie do Krakowa 
obecnie w K om arnie załogujący pułk piechoty  
1. 12  im ienia arcyks. W ilhelm a. P u łk  1. 70  
z końcem  października stanąć ma w Kom arnie, 
pułk zaś 1. 12 już 1 października będzie w 
Krakowie. Sztab pułku huzarów hr. H allera  
1. 12  przen iesiony zostanie z R zeszow a do 
Łańcuta.

O kradan ie  dzieci. —- Od niejakiego czasu  
zdarzały się wypadki, że dzieci obdzierano 
z kolczyków  i innych rzeczy. A jent policji 
p. T ichy, w yśled ził i przyaresztow ał w łaśnie  
12-letn ią K azim irę Potakow ską, 13  letnią Ma­
gdalenę Barańską i 1 3 -letnią Józefę  M alasińską, 
które okradły 11 dzieci od 2 —  7 lat, a nadto 
skradły w 2 ch sklepach i na tandecie w iele  
rzeczy (kolczyków , kapeluszy, korali, p łótna  
i t. p.). Oprócz nich aresziow auo także pewną  
kobietę, która część tych rzeczy kupiła, choć  
w iedziała zkąd pochodzą.

P e w ie n  m a la rz  pokojow y, już za podo­
bne sprawki nie po raz pierw szy aresztowany, 
chciał wczoraj pod pozorem , źe  pew ien m uzyk  
koniecznie potrzebuje 2 z ła ., bo inaczćj go 
z traktjerni nie w ypuszczą, od pew nego arty­
sty  dram atycznego, znającego owego m uzyka, 
w yłudzić pow yższą kw otę. G dy mu się to nie 
udało, z powodu, źe  artysta chciał sam zanieść  
żądane pieniądze, udał się ów malarz do inue- 
go członka teatru, od którego rzeczyw iście 2 
zła. w y łu d ził; policja w szakże wczoraj jeszcze  
przyaresztow ala go w teatrze.

P o ż a r .  —  W czoraj po południu  wybuchł 
w W ieliczce ogień i poch łon ął dwie realności, 
po części przez starozakonnych z Krakowa, 
przed cholerą zb iegłych , zam ieszkałe. P rzy­
czyną zdaje się być nieostrożność.

Inżynier  p. August Z ieliński, lwowianin, 
w ynalazł, jak  J o u rn a l du H avre  donosi, m e­
chaniczny sposób w ykreślenia kwadratu rów no­
w ażnego pow ierzchni koła. Sposób ten  jeBt 
oparty na w łasności cykloidy. P . Zieliński 
objaśnił swój w ynalazek w  gronie pow ażnych  
znawrców w Hawrze, którzy nie szczęd zili mu 
pochw ał. D ziennik  w spom niony nazyw a p. Z ie­
lińskiego „prawdziwym uczonym ,0 a wynalazek  
jego  genjalnym .

=  Dalszy c iąg  n a g ró d  przyznanych w y­
stawcom  z G alicji. Z grupy V . O dzież i tk an i­
ny. Arm atys Stan isław  z K rakowa m edal za ­
sługi za  wyroby kuśnierskie- Bańkow ski Jan  z 
Krakowa medal zasługi za obuwie; T ow arzystw o  
gospodarcze galic. we L w ow ie m edal zasługi 
za tkaniny; Góralski Ferdynand ze Lw ow a d y­
plom uznania za ubiory damskie; Izraeli J. z 
Andrychowa medal zasług i za towary baw eł­
niane; M azurski z Krakowa dyplom  uznauia za 
obuwie; br. Rom aszkan Jakób z H orodenki dy­
plom uznania za przerobiony len  i konopie; 
Ruhig Jakób ze Lw ow a dyplom  uznania za 
w yroby z włosów; Sander Edm und z C hlebo­
wie św irskich dyplom  uznania za len  przero­
biony; Sierociński S tan isław  z e  L w ow a dyplom  
u zsan ia  za obuwie m ęzk ie; Przędzalnia lnu w  
Brodach m edal zasługi za  przędze m aszynowe; 
Biberstein Starow iejik i z O drzychowa m edal 
zasługi za len przerobiony; V ogt Franciszek z  
B ia ły  dyplom  uznania za towary- w ełniane- 
W erner z  Krakowa dyplom  uznania za obuwie

W  grupie VI. W yroby ze  skór i  kauczuku. 
Arm atys Stan. z Krakowa, za futra, m edal za

się pianie koguta przeczuwającego zbli­
żający się świt. Serce uderzyło radośniój 
samotnemu młodzieńcowi na ten dźwięk, 
który mu przerwał ciszę osamotnienia.— 
Głos ten istoty żyjącój dodał mu prawie 
otuchy, ale zarazem przerzucił myśl je ­
go pod rodzinną strzechę od lat trzech 
opuszczoną. Któż zgłębić zdoła proces 
myśli naszćj i to potrącanie jój przez 
wrażenia zewnętrzne, często tak  drobne, 
tak na pozór dalekie od tego, co w n a ­
szym umyśle i sercu wywołują.

Kogut zapiał pow-tórnie na złamanym 
płotka, a kształty jego dostrzegło już 
wytężone oko porucznika.

Ach! tak samo piały koguty w W iel­
kopolskiej ziemi, w jego dziecięcych la ­
tach, taki sam płot okalał niejedną pol­
ską chatę. W tój chwili stabął mu żywo 
przed oczyma kraj, rodzina cała, matka, 
którćj już nigdy zobaczyć nie miał, bo 
właśnie donoszący o jój śmierci list le­
żał jeszcze na jego piersi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sm ak  es te tyczny;  K om isja  v, y s taw o w a  b ro d zk a  
m eda l  za  sm ak  e s te tyczny ;  H a u p tm a n n  Is rae l  
z B o lechow a  dyplom  u z n an ia  za  skórę  n a  p o ­
deszwy; Szk larsk i  A ndrzó j  z K rak o w a  dyplom  
u z n an ia  za  s iod ła  i rzęd y  końskie .

W  grup ie  VII.  P rz e m y s ł  k ruszcow y, hr .  Bra- 
nieki  A leks,  z Suckój dyp lo m  u z n an ia  za  ema- 
Ijowane naczyn ia ,  że laza  walcowane  i kute.  
F i l ipow icz  M. z K rak o w a  dyplom  u z n an ia  za  
w a n n y  i a p a ra ty  do kąpieli.

G ru p a  V III.  P rz e m y s ł  drzewny.  D o m e n a  ua- 
d w ó rn ia ń sk a  m edal  zas ług i  z a  tow ary  z  d rze ­
wa; Ju rg en 3  J .  P .  ze  L w o w a  m edal  zas ług i  za  
ru le ty  i zaluzje;  hr.  K ińsky  E ug eu ju sz  ze Sko- 
lego m edal  zas ług i  za  żaluzje ,  deski  resonan-  
bowe i t. d.; Ł a b u d a  M ichał  z M ościsk dyplom 
u z n a n ia  za  ra m y  rzeźb ione  z gruszkow ego  d rz e ­
wa; M olenda  S tan is ław  z K ras iczy n a  dyplom  
u z n a n ia  z a  s to ły  i tace  he rb ac ian e  moząjko- 
wane.

Ludność W arszawy i jej za łoga .—w  p o ­
c z ą tk u  roku  bieżącego, w ed ług  u rzędow ych  d a ­
nych ,  w W arszaw ie  s ta le  mieszkało  1 7 ,5 5 2  
wojskowych, będący ch  w czynnej  s łużb ie ,  w 
te j  liczbie: jen e ra łó w  57 ,  sz tabs-ofieerów 1 6 0 ,  
■wyższych oficerów 6 8 5  i wojskow ych niższych 
s to p n i  1 6 ,6 5 0 .  Ogólna  l iczba  ludnośc i  m ias ta  
z  p o czą tk iem  styczn ia  r.  b. wynosiła ,  w ed ług  
t y c h  sam ych  u rzędow ych  danych ,  około  2 7 6 ,0 0 0  
m ieszkańców  obojga płci ,  z w yłączen iem  woj 
ekow ych ;  p rze to  j e d e n  wojskowy p r z y p a d a ł  
praw ie  na  16  osób ludnośc i  miejskiój obojga 
płc i .  B io iąc  na  ra c h u n e k  5 ,7 2 0  dym is jonow a 
mych, nieograuiczenie  i czasowo u r lopow anych  
wojskow ych  niższych  stopni ,  m ieszkających  w 
W a rsz a w ie  w ciągu roku  zeszłego, otrzymamy-, 
sśe jed en  wojskowy p rz y p a d a ł  p raw ie  n a  1 2 o- 
eób ludności.

Konfiskata. —  O sta tn i  n u m er  K u rjera  P o ­
znańskiego  z ab ra ła  policja  z powodu,  źe  w nim 
z n a jd o w a ł  się a k t  o skarżen ia  ks. a r cy b isk u p a  
h r .  L edóchowskiego,  p rze s ła n y  m u przez  w y­
d z ia ł  k a rn y  tam rejszego sądu  powia tow ego .  —  
S z u k a ją c  rękop isom  tego oskarżen ia ,  o dby ła  
polic ja  w lokalu  red ak cy jn y m  rewizją.  Samo 
się zaś p rzez  się rozum ie ,  że  go nie zna laz ła .

== Cesarz Wilhelm 27 b. m. w y jeżdża  z 
U a s te in u .

=  Według wiadomości te legraficznych, 
p o d ró ż  k ró la  W ik to ra  E m a n u e la  do W ie d n ia  
j e s t  b a rdzo  p raw d o p o d o b n a .

Trzynastodniowa mowa. — D zienn ik i  a n ­
gielsk ie  donoęzą, że obrońca  T ic h b o m a ,  p. K e 
n e ąd y ,  ju ż  t rzy n a s ty  dzień n iep rzerw an ie  mówi 
p rz e d  sądem  a jeszcze  daleki  j e s t  od końca  
■swój mowy.

Zastosowanie  to rpedów  do wojny lą ­
dowej . — W  P ru sach  zw raca ją  teraz  szczególną  
uwagę  n a  to rp ed y ,  w celu zas tosow an ia  ich 
t ak ż e  do  użycia  w wojnie lądow śj ,  w k tó rś j

dz ia ła ły b y  na sposób min, m ianowicie  j ak o  
podm inow anie  placów przedfo r tecznych .  Za 
k o p a n e  to rpedy  w y b u ch a ły b y  za  nadejśc iem  
nieprzy jac ie la ,  z apa lone  sposobem  e lek trycz  
nym. I n n y  znów rodzaj  s tanowić  m ają  to rp ed y  
zapa la jące  się same za  pom ocą  dwóch szklan- 
nych cylindrów, z k tó rych  j e d e n  nap e łn io n y  
chlorkiem  potassu ,  drugi kw asem  siarkowym. 
P ró b y  w tśj  m ierze m ają  się o d b y w ać  pod 
T egel,  w obecności a r ty le ry jsk ić j  komisji  (Ar- 
t i l le r ie -P rti funga-Commission), a  g łównie  cho 
dzić  m a o sposób  zapalan ia .  W  r. 1 8 7 4  ma 
być  d okończoną  bu d o w a  koszar  to rpedow ych  
w W ilhe lm shaven ,  na  co p rzeznaczono  8 9 ,0 0 0  
talarów; podobnez  koszary  wraz ze sk ładem  
(depot.) m ają  s tanąć  w F r ied r ieh so r t .  U tw o rz o ­
no ju z  n aw et  now ą  służbę  to rpedow ą,  z łożoną, 
j a k  do tąd ,  z  2 poruczników, 2 feldfeblów i *4 
s ie rżantów , do k tó ry ch  d o d an y  j e s t  e le k t ro ­
technik .  N a to rp ed y  p rzeznaczono  w r. 1 8 7 3  
sto  tys ięy ,  a na  r. 1 8 7 4  dwakroćjst  otysiecy tal . 

== Królowa niderlandzka w po czą tk ach
paźdz ie rn ika  przyjedzie  na  w ys taw ę  do W iedn ia .

=  S z a c h  odroczy ł  swój o d jazd  z  K o n s ta n ­
tynopo la  na  p on iedz ia łek  w sk u tek  wyraźnego 
życzen ia  su ł tana .

=  D a w n o  p o dobno  nie pam ię ta ją  w W ie  
dn iu  tak  t łum ne j  u roczystości  i t ak  wesołćj 
zabaw y, j a k  podczas  uroczystości  ludowćj,  
k tó ra  2 2  b. m. o d b y ła  się na  p lacu  wystawy. 
Z górą  sto  tysięcy  osób zgrom adzi ło  się w P r a -  
te rze ,  a  byli  to zarówno m ieszkańcy  W ied n ia  
j a k  i j ego  okolic  a  wreszcie i m ieszkańcy  w szy ­
s tk ich  eu ropejsk ich  kra jów  i wszystk ich  części 
świata. E k w ip aże ,  f jakry ,  j ed n o k o n k i ,  om ni­
busy, t ram w ay,  j a k o tć ż  wozy i wózki wiejskie 
zwosiły  ze wszystk ich  s tron  tę  publiczność,  
k tó ra  z niecierpliwością  oczek iw ała  rozpoczęc ia  
uroczystości.  Od godz iny  4 s łychać  j u ż  bv ło  
m uzyki po  wszystkich końcach  wystawy. Ale 
dopiero  o w p ó ł  do ósrnćj rozp o czę ła  się w ła ­
ściwa uroczystość  zarówno z illuminacją ,  k tó ra  
czarodzie jsk ie  na  widzach sp raw ia ła  wrażenie.  
O ósmćj rozpoczął  się k oncer t  wokalny na  
placu M ozarta ,  gdz ie  tysiące gazow ych  p ło ­
mieni z nocy prawie  dzień zrobiło .  S tu ty s ięc z ­
ny  t łu m  w na jg łęhszem  milczeniu s łu ch a ł  p o ­
tężnego g łosu  męzkich chórów. T y m czasem  
z ab ły s ły  p łom ien ie  e lek trycznego  św ia t ła  na  
obszernym  placu ze s t rony  po łudu iow ej  i ł a ­
m ały  się b ry lan towem  św ia tłem  w bijących w 
górę  fo n tannach  i ob lew ały  swym  blaskiem 
zielone korony drzew. O w p ó ł  do 10  wszy­
stkie b a n d y  m uzyczne  w l iczb ie  10  zg ro m a­
dziły  się  na  j ed n em  miejscu około  św ia te ł  e le ­
k try czn y ch  i z tąd  wśród dźwięków in s t ru m en ­
tów rozesz ły  się n a  wszystk ie  cz te ry  s t rony  
świata,  a  za  niemi niezliczone t łu m y  niezado- 
wolnione chyba  z tego, że  u roczystość  tak  
p rędko  się skończy ła .

Teatr .  —  W e  w torek  d n ia  26  s ie rpn ia :  ope 
re tk a  w 1 akcie  „ H an ia  p łacze ,  J a ś  się śmieje" 
i kom edja  w 2 a k ta ch  „B ańk i  m ydlane .

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  D nie
23 i 24  po g o d n e  i p a r n e ;  te rm o m etr  d n ia  23 
doszed ł  w cieniu do 2 3 .2  od 1 0 .1 ,  zaś  dnia
24  do 24  2 od 1 0 .0  K. B a ro m e tr  p rz ez  oba 
te  dni szed ł  ciągle zwolna n a  d ó ł ;  rano  o 6 
dn ia  2 5  s tan  jego  b y ł  3 2 8 .7 9 ,  te rm o m etru  
1 3 .2  R . W ia t r  pó łnocno-w schodni.

H O T E L  SA SK I.  P rzy j ech i i i : J ó z e f  Kriegs- 
e isen z żoną  wł. ap tek i ,  E m il  W ie se l th ie r  kup. 
z W iedn ia ;  Aleks.  U m ań ce f  poruczn ik ,  F ran c .  
D ąbrow sk i  obyw.,  K a ro l  B enni  dr. m ed . ,  B ru ­
non  S ta ro ry p iń sk i  stud . uniw. z D o rp a tu ;  J a ­
kob  Sakowicz z z o n ą  wł. d. z K ry n icy ;  Mo­
dest  Jez ie rsk i  obyw. z W ołyn ia ;  W ła d .  G a łe c ­
ki z fam. k up iec  z L u b l in a ;  E d w a rd  L u b o w sk i  
l i te ra t  z  Szwajcarji .

gospodarstwo prse.nsysł i handel.

Ajencja banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w Oświęcimie :

K rakow  25  sierp n ia . —  N a dzis ie jszym  targu  
w W ied n iu  by ło  wołów sz tuk  4 9 7 6 j p ła ;cono  
za  c en tn a r  m ięsa  33  — 3 5 .5 0  zła .

Wrocław, d uia 23  s ie rpnia .  —  P rz e z  ca ły  
ubiegły  tydz ień  n iebo  się w praw dzie  często z a ­
chm urzało ,  lecz deszczu wcale nie wiele by ło ,  
a  przynajm nić j  nie  tyle , ile b y  go po tak  dłu- 
gićj suszy na  p o k rz ep ien ie  okopow ych  rośl in  i 
t raw  p as tew n y ch  p o t r z e b a  było.

Co do s tanu  tegorocznych  zbiorów, to u z u ­
pe łn ia jąc  p oprzedn ie  don ies ien ia  nasze,  doda- 
jemy, ze w Rossji  ca ła  okolica  Sam ary ,  u w aża ­
na  za sp ichlerz  kra ju ,  równie  j a k  i B esa rab ja ,  
wielki w tym roku  n ieurodza j  mają ,  re sz ta  zaś 
k ra ju  w przecięciu  średni  zb ió r  przedstaw ia ;  
we W łoszech  sp rz ę t  b a rdzo  licho w y p a d ł  i kraj  
ten znacznego  dowozu  potrzebow-ać będzie;  
I l is zp an ja ,  A lgier  i E g ip t  zbiór okazu ją  średui  
przy- jakośc i  z ia rn a  b a rd zo  zadow aln ia jącćj ;  w 
Kalifornji u odzaj  równie  b y ł  p iękny ,  j a k  w 
roku zesz łym ; K a n a d a  wreszcie  cieszy sie z b io ­
rem pod k ażdym  względem dobrym .

Pow yąsze  w iadomości do tyczące  zbiorów, nie 
mniej ja k  b ra k  zapasów  na jzupe łn ie jszy  z prze  
szłego roku ,  a  p rzy tem  i n iena j lepsze  widoki 
co do kartofli,  ożywiają  b a rd zo  spekulac ja  i u- 
t rzym ują  na  wszystk ich  p lacach  jak n a js ta l sz e  
usposobienie  hąndlu-

W jAnglji  pomimo wszelk ich  morskich d o w o ­
zów ceny znów w ty m  tygodn iu  o 1 szlg. w yż­
sze, popy-t bowiem n a  rach u n e k  F ran c ji  a  n a ­
wet i Niemiec coraz  to znaczn ie jsze  p rzy b ie ra  
rozmiary.

F ra n c ja  p rzy  w-ielkiem ożywieniu h a n d lu  ce­
ny pszenicy  o 2 —  2 !/ 2 fes. n o tu je  wyższe,  a

w Marsylji u sposob ien ie  tern by ło  s ta ls ze ,  ż e  
dow ozy  w os ta tn im  czasie  b a rd zo  zm ala ły  i po­
p y t  znaczn ie  p rzew y ższy ł  podaż .  Makę n ie  
mnićj w P a ry ż u  ja k  n a  in nych  p lacach  t a k ż e  
p łacono  wyżćj.

W  Belgji  i H o land ji  p rz y  b a rd zo  ożyw ionym  
ru c h u  ceny  dość znacznćj  d o zn a ły  podw y żk i .

Nad  R en em  i w p o łu d n io w y ch  NiemczeeK 
p o p y t  równie  n a  ży to  j a k  i pszen icę  b a rd z o  
b y ł  żywy i c eny  wyższe.

W A us tr j i  i n a  W ęgrzech dążn o ść  zw yżko­
wa panow ać  nie p rzes ta ła ,  do czego się ta k ż e  
wielki n ieurodzaj  k u k n ru d z y  w znacznć j  części 
przyczynia .

W  środkow ych  i pó łn o cn y ch  Niemczech p r z y  
ożywieniu  co dzień w zras ta jącem  ceny tak  psz e ­
nicy j a k  ż y ta  p łacono  wyższe.

N a  osta tn ić j  g ie łdz ie  nasze j  no tow ano  z a  
1 0 0 0  kilogr. (2 4 6 0  fo t .  poi.)  pszen icy  na  t e n  
miesiąc 93  ta la rów , ty le ż  ż y ta  na  ten  miesiąc 
67  ' / 2 ta.1., na  w rzes ień -paźdz ie rn ik  64  ‘/ 2 ta l . ,  
na  paźdz ie rn ik  l is topad  6 3 ł/ 2 tal . ,  na  l is topad-  
g rudz ień  i n a  kwiecień-maj 1 8 7 4 r .  6 2 ' / 2 tal .

N a  os ta tn im  ta rg u  naszym  p rz y  średn im  d o ­
wozie i dobrćj do  k u p n a  ch ęc i:

Notow ano  1 0 0  kilogram ów (2 4 6  fot.  p o i . ) :  
pszen icę  b ia łą  7 %  —  8 % ,  ż ó ł tą  7 u/ 3 —  8 % ;  
żyto 6 %  —- 7 5/ 12; jęczm ień 5 ‘/ 2 —  6 */6l; owies 
4 7/ l 2 — 4 5/ s ? Sroch 5 V3  — 5 2/ 3 ; w yka  4 — 4 ' / l2: 
łub iu  żó ł ty  4 —  4 ' / 4 , n ieb iesk i  3 Y3 —  3 % ;  
rzep 7 ' / 2— 8 5/ 12; rzep ik  7 5/ i 2  —  71 ‘/ i 2 t a l - 

Okowita ,  stale ,  za  1 0 0  litrów ( 1 0 0  kw. po i .)  
1 0 0 %  T ra l le sa  w m iejscu 2 4 %  tal . ,  na  te n  
miesiąc 24  %  tal . ,  na  s ie rp ień  wrzesień 2 3 3/ 4 
tal . ,  na  w rzes ień-październ ik  2 2 1/ 3 ta l . ,  na  p a ­
ź d z ie rn ik  l is topad 21 ta l . ,  na  l i s topad-g rudzień  
207-2 ta '-i na  kwiecień maj 1 8 7 4  r. 2 0 7/s tal .

B a n k n o ty  aus tr jaek ie  po  9 0 %  tal . za  1 5 0 zł'-., 
b a n k n o ty  ross .-polskie  po  8 1 %  tal . za  90  rsa .

K u r p a p i e r  ó -w

KRAKÓW, 26 sierpnia.
h %  Obligacje indemn. galicyjskie 

kupon ubiegły . . .  149
fó  L is ty  zastawne galicyjskie . .

kupon ubiegły . . . .  60
Listy- zastawne galicyjskie .........

kupon ubiecły  __  75
i  %  L isty  zastawne polskie serja  I

kupon ubiegły  __  68
4.% L isty  zastawne polskie serja  I I .

kupon ubiegły . . . .  68
L isty  zastawne polskie nowe 

kupon ubiegły. . . . .  86
\%  L isty  likw idacyjne polskie . . . . .

kupon ub ieg ły  102
Cy„' L isty  zastawne banku kip. gal.

kupon ubiegły  ____290
Listy  zastawne banku włościan, 

kupon ubiegły . . . .  090 
<ł-slic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

.V /jX  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
6 %  L isty  zast. 36-letnie banknot.. 
6 ; /  „  „ lg-letnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej.
,, „ galic. Karola-Ludwika . .
,, ,, Iwo,wsko-czern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła

L osy krakow skie na 20 z ła .  ..............
,, h%  (D onau-regu lirung).. . . . . .
„ premjowe w ęgierskie..................
,, "i% tureekio 400 f ra n k ó w  _
,. m iasta S tan isław ow a..................

S reb ro  nowe austrjaekie   ..................
„ w k u p o n a ch ......................... . .
„ (obrączkowy ru b e l) ..............

Buble papierowe rossyjskie................
T a lary  pruskie    ..................................
D ukat obrączkowy . . . ...........................
20 -fran k ó w k a .................. ....................
llunitińskie obligacje 100 ta l ...............

p łaca | żądaj a 
Zła. e.lŻła. c.

p i e n l ę d z  y .

74 25 

70 — 

76 50 

94 — 

93 25 

93 25 

79 25 

82 50

76 

72 — 

78 50 

95 75 

94 75 

94 7 

81 25 

84 50 

94

217, 
138 —

104 50 
104 — 
166 
149 50 
165 — 

5 26 
8 82 

39 60

WI EDEŃ,  23 sierpnia.
R eiita austrjacka 5 % .......................

,. „ w srebrze 5°/0 . .

L o 8 y:
7i roku  1839 całe za 100 z ła ...........

„ 1839 %  „ 1 0 0  „ .........
4 %  rząd. z r.1854 za 250  ..............

“/o i, „  1860 całe „ 500 zła.
%  „ 

Kzadowa
1860 l/o „ 100

1864 za 100 zła. .

70 60 
73 30

292 — 
70 — 
93 

102 20 
110 50 
139 25

95 — 
222 
142 —

24 50

24 50 
106 50 
106 
173 — 
151 — 
166 50 

5 38 
8 98 

41 50

70 70 
73 60

295 — 
272 — 
93 50 

102 40 
111 50 
139 75

W ęgierskie po i. prem. na 100 z ła . . . .
Kredytowe 1860 r  „ lO O zł.m .k
K rak o w sk ie ..................... . 20 zła.
Ofen (B udy)................ 40 „
R udolfa .............................. . 10 ”
Sa lzburga .......................„  20 „

O b l i g a c j e :
Indem nizacyjae galicyjskie................
Pożycz, kolei węg. s r .5 #  szt. 120 zła

Akcje bankowe:
A n g lo -austrjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „

„ „ wągier. . .  „ 80 „
Franco austrjaekie . . . .  „ 80 „

„ węgierskie . . . .  „  80 „
Galic. banku hipotecz. . „ 200 „

„  dla handlu i przj. „ 80 „
„  Landebk. Lwów. „ 100 „ 

Haudelsbank wiedeński „ 200 „
In terven tionsbank .............. . 80 „
L anderbank V e re iu .. . .  „ 140 „
N a tio u a lb an k ......................................
U n io n b au k ......................... za 200 zła.
Vereinsbank austrjaekie „ 80 „
V e rk eh rsb an k ................  „ 80 „
W echslerbank wiedeńs. „ 80 „
W echslerstuben G esel.. „ 80 „
W iener B ank V e re iu .. .  „ 80 „

Akcje kolei:
Arcyksieeia A lbrechta 200 z ła .........
Alfold F im n e .............. 200 zła. sr. .
D niestrzańska . . . . . .  200 „ „ . .
E lisa b e th ....................... 200 zł. m. k . .

„ Linz Budw. 200 zła. sr. .
E p eries-T arn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k .. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. s r . . .  
Kaschau O d erb erg .. .  200 zł. m. k ..
Lemb. Czerń. Ja ssy .. 200 „ .........
R udo lfbahn ..................  200 „ s r . . . .
S iebenburger 1.............. 200 „
Staatsbahn (500 f r . ) . . 200 „ . .

„ I I  em is ji.. 800 „
Stidbahn (Lom bard.). 200 zł. m .k ..
T h e issb a lm ...................  200 „ ..........
Tram way wied  200 „ .........
W eg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ sr___

„ Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

płaca |żądają
Zła. c . Zła. c
84 50 

173 60 
22 
23 50 
13 — 
18

75 25

196 50

85 — 
174
23
24 
14 — 
20  —

76 —

197
248 50 250 
61 50 62 50 
83 50 84 
•28 -  29

117 118 —

127 50 128 50 
972 — 974 — 
147 50 148 — 
63 50 61 

151 50-152 50 
157 — 159 
115 — 1116 — 
179 — 180 —

Akcje przem ysłow e:
Baugesells. allg. oest. 120

„ W ied  100 zł. w. a
Bauverein „ 100 „ „ „ „
K a łu sz a ..........................  200 „ „ „
Masz. w ied ..................... 200 _

„ lwow. . . .   ------  100 „ „ „
Parcelacyjne g a lic .. .-. 100 „ „ „
Wied. p arce lacy jr.e .. .  100 „ „ „

Listy zastaw ne:
Allg. oest. Bd. Kr. łoś.. .  5 %  zła. s r . . 

„ „ 33 lat los . . .  5% w. a. . .
„ gin. 4 0 ............. „ „,

Galic. Banku H yp  6 X  w. a . . .
„ Banku Włość. . .  6 #  „ „ . .

N atioualbank...........................m. k . . .
s n ................... 6 #  w. a. . .

Węg, tow. kred  S '/j X  ,

Obligi pierw szeństw a:
Areyks. Albrech ta . .
Alfold F iu m e................
D niestrżańskio..............
Ferd. Nordbahn............

154

218 — 
190 —

2075 
219 40 
154 50 
139 50 
161 — 
151 — 
336 50

184 50 
207 50 
26 0 ’ —

165 —

218 50 
191 —

2082 
•220 50 
155 60 
140 50
162
152 
337 50

185 50 
208 50 
261 —

Gał. Kar. L ud ................
„ II. em...........................
r, 1871 I I I ..................

Kasz. Oderb...................
Lwó w.-Czern.-Jassy:

„ 1 1865...............
„ I I  1867 ..............
„ III  1868..............
„ I V 1872..............

Malir. 8ch. Central . . . .
Siebenbiirgen I ............
Stidbahn (Lombardy).
Theissbahn..'................
Węg.-gałic. Lupkow. . 

„ Nordostbln. . 300 
„ Ostbahn   300

100 w. ą. . .
z ła .s r .. 

6 *  *

6j» m. k. . .  
5  %  zła. . .  
5 %  zła. s r . . 
b /lf  « » •

 ----
5 *  .  . . . .  
5 *  . . . . .
5% sr. w. a. 

n e » 
n e w  
„ e s  
n n * 

5 %  sr. w. a. 
s e n  
* . . . .  
» n  u 
fi n  n

5 *  .  „ „

1:7 — 1127 50! 
| 73 50j 74

WARSZAWA, 23 sierp. 
Listy zastawne serji 1. 4,% . 

„ ,  „ 2 .  4 X  .
kupon ubiegły............

n n o w e ....................  5 #  .
kupon ubiegły............

„ l ikwidacyjne   .
kupon u b i e g ł y ..........

płacą | zadają

Ostatnie wiadomości.
Cały zapaa dzisiejszych ostatnich wia­

domości politycznych sk łada  się z donie­
sień o przyjazdach i odjazdach różnych 
władców europejskich to z W iednia , to 
do Wiednia. I  ta k :  książę serbski Milan 
odjechał wczoraj z Belgradu do Wiednia, 
żegnany entuzjastycznymi okrzykami lu ­
du; książę rumuński Karol udać “ię cna 
z Wiednia do Paryża, a równocześnie do*, 
nosi dziennik Fanfuila , że król włoski 
otrzymał pismo od cesarza niemieckiego, 
zapraszające go do odwiedzenia Berlina, 
jeżeli wybierze się w odwiedziny d o  
Wiednia.

Telegramy „Kraju 4

/.ła. c. Zła. c.

117 — 117 50 
134 50135 — 
49 — 49 50

57 50 58 60

100 — 100 50
87 — 
85 — 
83 — 
92 50

87 60 
86  —  

83 60 
93 —

91 — 91 20 
81 10 81 25

84 50 
89 — 
47 — 
91 — 
87 —

85
89 60 
47 50

87 60 
104 25 104 75
 103 —
99 30 99 60 
96 — I 96 50 
93 50 94 —

74 25
86 25
75

79 75
87 25 

109 80

80 
74 
70

lira. k. 
95 40 
94 15 

67 
94 — 

84 
79 50

74 75

80 25 
87 50

110 20

81
7 1 50 
70 25

Zagrzeb 25 sierpnia. Prezydent Mazu- 
ranie zagaił posiedzenie sejmu krockiego  
przemową, w którój wyraził nadzieję, że 
porozumienie się przyjdzie do skutku.—  
Przyjęcie projektu ugody jest bardzo 
prawdopodoboetn.

Madryt 25 sierpnia. Usiłowany rokosz 
fregaty „Carmeru spełzł na niczem.

Kursa. — W iedeń 25  sierpn. godz. — .— . 
4%  zjednocz, dług państwa banku 70 .10 . —  
Zjedn. oblig. państwa w srebrze 73 5 0 .— Losy
z 1860 r. 1 0 1 .9 0 .— Akcje banku 9 7 0 .— . __
Akcje kredytowe 2 4 3 .5 0 .— Londyn 1 1 1 .1 5 .—  
Srebro 105 .80 . — D u k a t— . — . —  Lombardy
182 .50 . —  Losy z 1864  r. 139 .75 . —  Akcje
franko-austr. 8 1 .5 0 . Napoleony 8 .8 8  — . __
Akcje kolei Karola Ludwika 2 1 9 .— . —  Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 0 .— .— Akcje kolei półn. 
wschodnićj 127 .— . — Akcje bauku związków. 
6 3 -— • —  Oblig. indemu. gal. 75 .25 . —  Akcje 
banku wied. dla obrotu 1 5 1 .— . — Akcje anglo- 
banku 19 6 .5 0 . — Akcje kolei rząd. 335 . — . —  
Kolei siedmiogrodz. — . —  Kolei Rudolfa
161 .50 . Tramway 2 5 7 .— • Banku budowy
1 13 .50 . — Akcje kolei wschodnićj 7 3 .— . —  
Akcje banku anglo węg. 65 . — . —  Akcje kolei 
zjeda. 147 .50  — Losy tureckie 64 1 0 .— Losy  
premj. węg. 84 .25 . —  Akeje kolei bogumińskićj

— • — • —  Akcje kolei ces. Elżbiety 218  50 . 
Akcje kolei półn. zachodn. 2 0 5 .— . — . Akcje 
frauco-hungaria 2 9 .— . —  Ogólny bank austr.
135 .50 . —  Akcje nowego wiedeńskiego tow. 
Tramway — . — .

Usposobienie g ie łd y : mocne.

Rsr. k.
95 70
94 40

94 40

Wydawca i redaktor odpowiedz:ulny: 
Stanisław Gralichowski.

79 80
91| -  -
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sery;! 6 ta ,  a drug iego  roczn ika  tegoż w ydaw nictw a se ry a  IT. o p u śc iła  p raso  i zos ta ła  
ro zes łan a  w szystk im  p ren u m era to ro m . —  O bejm uje  o n a  tum ów  6 : C z e r o z a
M o g i ł a , ,  t.om I . — M i l i o n  p o s a . g u . ,  tom ów  2. — O s - f c c f f c x x i  ss 
S i s i c i e a r s B - y i i s ł s t i c ł i ,  tom  1 i Ł a t a r i r i a ,  C z a r n . o Ł 3 i ę i z -  
I ł s l ,  S erja  II. tom  1.

P re n u m e ra ta  na  pism a i. I. Kraszewskiego w ynosi z p rzesy łk a  poć to : roczn ie
(za  20 do 22 tom ów ) ( 4  ztr. — pó łro czn ie  t  złr. —  k w arta ln ie  3  zir. Si O  e t . —

D la  p ren u m era to ró w  ł S a i t s l l o - f c e l Ł i  l P o w i e a c i  i  3 F S .o n 3 .e i .2 3 i .-  
s i ó - w  z p rzesy łk a  ro c z n ie : l O  z łr. —  p ó łroczn ie  3> z ł r .—  k w arta ln ie  ' i  z łr. 5 0  et.
D la p renum era to rów  m iejscow ych : k w a rta ln ie  — złr.

D o ty ch cza s  w yszłe  dzieła, zaw iera ją .:
X J w a  ś w i a t y ,  -I tom y. —  O l3 .s a . t : tŁ  z a  - w a i . %  ,  3 tom y — E » o o -  
•fcE S , i sh ~ w i.s i.-b , 2 tom y — X ^escaL  w ł o s l s i e m  n i e t o e n a . ,  1 tom  -- 
ES-fcEŁlE-y ssst-ta.^ s a . ,  2 toiny — B z t w a d l a ,  2 tom y ■— O 3 t r o ż n i e  
ss o g u . i e m  , 1 tom  — L a t a r n i a  C z a r n o k a i ę s l s a .  4 tom y 
X X l s - f c t s s r ^ y s n  o  l 3 l s L . c 3 . 0 j  c a .a s ie s -c tr - 0 2 s3 r 2 3 . i o  , i tom —  2 E js a .c 3 .Q -  
-W E c  P i e c z a r a ,  1 tom  — p a m , i ę t n . i l Ł i  3KTiosa23L£34j o 2 3 3 . o ^ o  
tom y 2 — P o w i e ś ć  t o e z  -fc-srfcXLSxi., -Ł tom y —  C z e r c z a  3 M C o -  
g j i l s s . ,  I to in  — M i l l i o n  i p  era er la -g -ra ., 2 tom y — O s t a t n i ,  2 5  £ 3 2 .0 -  
S c i 0 2 r - a s 3 r t ó L s l c . l o l 3 . ,  1 tom  —  X ja .- fc E a .r 2 3 .iEa. C J 2 S J= a ,3 '2 3 .o ,lS L s ilę s lK s i . ,
(S e rju  I I .)  1 tom.

Nowo p rzy stęp u jący  ab o n en c i mogą n ab y ć  rm -znik p ierw szy  22 tom y za  cenę 
p re n u n u u aey jn a . —  P re n u m e ra tę  n a leży  nad sy łać  do k s ię g a rn i 4043(-V)

Rozbiór Starożytności Słowiańskich 
chowski, dr. źiłoz. 'I'.

p. W ojciecha hr. Dzieduszyckiego. Złr. 1 cnt. 50 Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie

Założony 1845. 1845 Fonde,

W iedeń, Schottengasse 1.
p o le c a  S z a n . S z la c h c ie  i 1?. T . P u b l i ­
c zn o śc i sw ój w ie lk i s a l s iŁ E L c i  d o b rz e  
z a o p a tr z o n y  w o w s z e l k i e  p rz e d  m io ty  
w ła sm  go  w y ro b u , tu d z ie ż  w  s p ro w a d z o ­
n e  p rz e d m io ty  ze  w sz y s tk ic h  k ra jó w  do 
o z d o b ie n ia  m ie s z k a ń ,  b iu r  i d w o rk ó w . 
N a  z a d a n ie  d a je  s ię  p la n y , ry s u n k i ,  fo ­
to g ra f ie  i c e n n ik i,  a  z a m ó w ie n ia  w y k o ­
n u je  s ie  n a js p ie s z n ie j .  (44  8 6-12)

(873. W ystaw a p o w szechna  g ru p a  VIII.

w  G a lic y i lu b  w  k ró le s tw ie  P o ls k ie m  p o ­
s z u k u je  s ie  do n a b y c ia  d ó b r  d o b rz e  u - 
rz a d z o n y c h  i w  k o rz y s tn y c h  s to s u n k a c h  
z a  m n ie j w ięce j 100 .000  r u b l i  lu b  z a  te  
su m ę  je s z c z e  z d o p ła ta .  O fe r ty  po d  z n a ­
k ie m  X 4 0 4 8  p rz y jm u je  Rudolf  Mosse 
Expedycya anonsów  w  W rocław iu  (4554)

JE3~. X j  © - W  O S 3 ’ S b
L udw ik  Masłowski. —

z angielskiego przetłum aczył 
D w a  tomy złr. 3.

Dzieł powyższych nabyć można w Krakowie w Administra- 
cyi 3Kraju“ przy ulicy Mikołajskiej Nr 435.

Zamiejscowe zamówienia powyższych dzieł winny być a d re ­
sowane do Administraeyi „Kraju* przy załączeniu cen wyżej po­
danych —  po czem lub za pocztowein pobraniem A dm in is trac ja  

przesyła zamówione dzieła pod wskazanym adresem franco.

C, hoci.-iż sk>irgę o w y rz ą d z o n a  mi k rz y w d ę  i 
• 'nieSłuszufi* p o tw a rz  p rz e z  d r . R o th a  l e k a ­

rz,-i pM w istow ego w  D ą b ro w ie  z an io s łe m  do 
W y.-. N a m ie s tn ic tw a ,. to  p rz e c ie ż  w a r to ,  a b y  

l^sie i  P u b lic z n o ś ć  d o w ie d z ia ła  — j a k  o rg a n a  
rz ą d o w e , k tó ry m  ży c ie  i  z b a w ie n ie  o b y w a  

te li  k r a ju  p o w ie rz o n o  są , n a w e t  w  o g ó ln e j k lę sc e , 
b e z  d łu g ic h  e e re m o n ij i n a m y s łu  p o św ięca ją , s p r a ­
wy. p u b lic z n e  sw o im  z em sto m  i z a ta rg o m  p ry w a ­
tn y m .

D n ia  17 z e sz łe g o  m ie s ią c a , k ie d y  c l i - lo r a  w y ­
b u c h ła  w  n a sz e m  m ie śc ie , z o s ta łe m  m ia n o w a n y  
le k a rz e m  c h o le ry c z n y m  p rz e z  c. k . S ta ro s tę  p a n a  
C ass in o , k tó ry  p o  k i lk u  d n ia c h  p ó ź n ie j z a  u rlo  
p e m  n ie s te ty  w y je c h a ł.

K o rz y s ta ją c  z te j s p o so b n o ś c i d r . K otli u s u n ą ł  
m ię  czem  p ro d z ć j od  tój p o s ad y  p o d  p o z o re m  k il­
k u  g rz e c h ó w  ś m ie r te ln y c h , z k tó ry c h  ty lk o  g łó w n y  
i p ie rw s z o rz ę d n y  tu  n a d m ie n ić  m u s z o :

SJarzilca m i d r . K o th , że n ie  le c zę  c h o ry c h  u m ie  
j e tn i e  n a  z a s a d a c h  n a u k i ,  bo  p rz e p is u ję  c h o ry m  
n a p a r  w y m io tn ic y  a lb o  i s a m a  w y m io tn ic ę  ( ro z u ­
m ie ' s ie  m ię d z y  in n e m i ś ro d k a m i) ,  i aby ' n a d a ć  te ­
m u  z a rz u to w i,  c ec h e  o so b liw e j w a g i p o s u w a  swą, 
z a ro z u m ia ło ś ć  do  te g o  s to p n ia , . ł e  p o d a ł  d o  s ta ­
ro s tw a  p ro je k t  d o m a g a ją c  s ic , a b y  w b re w  is tn ie ­
ją c y m  U staw om  z a b ro n iło  a p te c e  w y d a w a n ia  le k ó w  
w y m io tn y c h  w o g ó le  p rz e z  cza s  trw a n ia  c p id e m ji 
n a  o rd y n a c ję  le k a rz y  w  p o w ie c ie  p ra k ty k u ją c y c h .  
R isu m  te n e a tis  le c to re s !

P o d a ją c  ta k ie  z u c h w a łe  p o s tę p o w a n ie  m a łe g o  
d e s p o c ik a  w  m a łe m  m ia s te c z k u  do  o c e n ie n ia  p u ­
b lic z n o śc i, z a p ra s z a m  fa c h o w y ch , b y  n a  te rn  m ie j­
s c u  d la  n ie le k ą r s k ie j  p u b lic z n o śc i p rz y s tą p i łe m  r a ­
c z y li sw o je  z d a n ia  co  do w y m io tn ic y  w y p o w ie ­
d z ie ć , a lb o w ie m  co  do  m n ie , to  o p ie ra ją c  s ię  n a  
w ła sn y c h  d o ś w ia d c z e n ia c h  n a b y ty c h  w  ro k u  1849 
i  1855 i p rz e z  k ilk o - ty g o d n io w e  trw a n ie  te ra ź n ie j-  
s z ć j e p id e m ii c h o le ry c z n e j -— n ie m n ie j i n a  d o ­
ś w iad c z e n iac h  in n y c h  le k a r z y :  C a u s tą t ,  K o w ac sy , 
W a r s z a u e r a  (w  sw o je j b ro s z u rc e  o c h o le rz e )  z a d a ­
w a łe m  w y m io tn ice  m ia n o w ic ie  w  p o c z ą tk a c h  —  z 
b a rd z o  p o m y ś ln y m  s k u tk ie m .

B y ło b y  do  ż y c z e n ia  a b y  i d r . B o th  u s z c z ę ś liw ił  
ś w ia t  i w y p o w ie d z ia ł, k tó re m i d ro g a m i o n  je d e n  
ty lk o  1 d e t a i l  do  is to ty  c h o le ry  i o g ło s ił sp ec y fi­
c z n y  sp o só b  sw eg o  le c ze n ia . C zy  r e fe re n t  m o je j 
s k a rg i z d o b ę d z ie  s ię  n a  ty le  o d w a g i c y w iln e j,  a b y  
s p ra w ie d liw o ś ć  w y m ie rz y ć  — p o k a ż e  sio . (4 555).

D ą b ro w ą  19 s ie r p n ia  1873.

Izydor Feingold
w ic e b u rm is trz  i le k a rz  m ia s to w y .

N in ie js z e m  m a m  z a s z c z y t n a ju p rz e jm ie j  d o n ie ść , 
źe  d z iś  p rz e d p o łu d n io m  o g o d z in ie  1-11/2  ko - 
c h a n a  m o ja  m a łż o n k a

C elB Sm  z domu H i i l
szc z ę ś liw ie  p o w iła  z d ro w ą , s i ln a ,  có re cz k o .

Jaw orzno  p rz y  Szozakow ie  (G a lic y a )
22 s ie r p n ia  18 7 3  r.

O d  w ie lu  l a t  w n a jw y ż s z y c h  i  n a jd a l ­
s z y c h  w a rs tw c h  z n a n y  i  u lu b io n y

Proszek dla Dam
z a p te k i  „ p o d  z ło ty m  je le n ie m * , n a  K o lil- 
m a rk t  N r. 11 u d z ie la  n a ty c h m ia s t  sk ó rz e  
b ia łośc i,  g ład k o śc i  i de l ika tnośc i ,  n a w e t  b y ­
n a jm n ie j  n ie  b ę d ą c  s z k o d liw ą . C e n a  p u d e lk a
proszku różowego lu b  bia łego 5 0  kr .

P ra w d z iw y  m a  ty lk o  j e d y n i e , w  g łó w n y m  
i ro z s y łk o w y m  s k ła d z ie ,  w  a p te c e  „ p o d  z ło ­
ty m  je le n ie m *  K o h lrn a rk t  L .  11 W. T w erdy  §  
w  W ie d n iu . (1278  19-20).

Lekarz z $ ó w  i flemysta
magister Adolf Lehrer z Wiednia
m iesz k a  s ta le  w Krakow ie  p r z y  u licy  Grodzkiej 
pod Nr. 94  na  I. p ię t rze  nap rzec iw  handlu  p a n a  

K aczm arsk iego

m a z a s z c z y t z a w ia d o m ić  S z a n o w n a  P u b lic z n o ś ć , 
że w y ra b ia  b a rd z o  p ię k n e  s z tu c z n e

zęby i całe szczęki
ta k  z w u lk a n i tu ,  j a k o  te ż  zc  z ło ta ,  k tó re  bez  b ó lu  
o s a d z a . P o d ró ż n i  m o g ą  o trz y m a ć  c a łą  sz c z ę k ę  w 
p r z e c i ą g u  30 g o d z in . K a ż d y  b ó l z ę b ó w  z o s ta n ie  
b e z W y rw a n ia  z e b a  u ś m ie rz o n y m : tu d z ie ż  p lo m b u je  
za  p o rę c z e n ie m , ta k  z ło te m , j a k o  tćż  i in n a  m asą  

w y p e łn ia ją c a . (4358  5-6).

Godziny p rzy jęc ia  od 9 z r a n a  do 5  po 
południu

SOCIETE FEAHCO-ADTEICHIEHHE
po u r  les a r t s  indus ir ie ls  

Vienne. Stadt Hegelgasse Nr. 8 I. Stock (verlangerte Johannesgasse).

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Velotues A Moquettes.

Rideaiv^ tulles br'odes, Certonnes, Velours, R eps  de laine
c ó u le u rs  a n t iq u e s .

Speciality de brotLries et applications artistiques, Tapisserie3 des Gobelins. 
Cuirs de Cordoue, pa pi e/s imitation cuir, papiers  peints, 

Ceramique pour  panncaux  e t  lam h r is ,

TVnienccs pour csalles de bains et carrelage. 
Entree libre des magasins.

W y b ó r  w n m te ry a c b  na  m eble ,  w kob ie rcach ,  ha f tach  i f a jan sac h
N a jw ię k s z a  rz e te ln o ś ć  k u p ie c k a  i a r ty s ty c z n y  g u s t. 3755 (5 0 -7 8 )

X. FCegelgaase S3 , aaa lćm piętrze.

Envoi Franco d’echantillons enproyince.

C. k. nprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem I września r. b. aż do dalszego postanowienia zaprowadza się dla

ruchu pomiędzy galicyjskiemi i mołdawskiemi stacyami z jednej, a stacyą Szcze­
cinom z drugiej strony na miejsce dotyczących opłat frachtowych w północno- 
galicyjskiej taryfie związkowej z dnia 1 września 1870 roku, jako też w dodatku 
z 1 sierpnia 1871 roku uwidocznionych nową taryfę związkową, którą nabyć mo­
żna w naszych stacyach związkowych, w Dyrekcyi ruchu we Lwowie jako też 
w ekonomacie naszej jeneralnej Dyrekcyi w Wiedniu. (4  ,0 5  3 3).

4556
Edmund Weissleder

n a c z e ln ik  k o p a ln i  i ns.scsor g ó rn ic z y .

LWÓW w lipcu 1873 r.

Dyrekcya ruchu.
W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. Graiid iow skiego.


